Wydanie wieczorowe. 


PRENUMERATA: 


„ocząle, + > . 24 mrk 
pólrocznie . „ . 12 mik. 
kwartalnie „ 4 „ 6 mrk. 
miesięcznie, „ . 2 mik. 


wraz z odnoszeniem do domu 
tub przesyłką pocztową. 


OGŁOSZENIA : 
Nadesłane przed tekstem 
1 w tekscie — wiersz I mik. 
Nekrologja . „ 75 fen. 
keklamy . . „ 70 ten, 
Zwyczajne (5szpatt) 50 ie 
Brobneogioszenia po 6 fee 
za wyraz. Najniniej 50fen, 
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Bolaty i Brześć Lewski. 


Dla Rosji imperjalistycznej Brześć 
Litewski jest finałem. Prawdopodobnie 
na zawsze z chwilą obecną zejdą do 
grobu dążenia impezjalistyczne Rosji 
i ucisk cespotyzmu rosyjskiego. Jedno- 
cześnie oznacza jednak Brześć Litew- 
ski rozroczynającą się erę dla historji 
nowej Rosji. A 

Któż może przewidzieć, czy przez 
granice Rosji, przez zaledwie dotąd 
znane miasteczko, które nabierze od 
- tej chwili historycznego znaczenia, jako 
kolebka pokoju narodów, nie przenikną 
nowe egzystencje narodów, upragnione 
przez miliony ludzi? 

Szczecólnie dla tych narodów, któ- 
tym teraz dana jest sposobność stania 
się wolnymi i które mają budować swą 
przyszłość wlasnemi rękoma, będzie 
Brzęść Litewski miał nader doniosłe 
znaczenie,— lo a należy także i na- 
ród polski, — tym przeświadczeniu 
dobrze jest uświadomić sobie, że zbli- 
ża się dla nas godzina, w której mus'= 
my zdobyć się na decyzję. — Bardzo 
wiele osób sądzi, że jest to zbytecz- 
nym, gdyż los Polski jest już rozstrzys- 
nięty i należy tylko poczekać, aby na- 
sza ojczyzna stała się tem, czem być 
powinna. — Lecz ci, którzy tak mówią, 
zapominają jednak o tem, że czas pły- 
nie i przynosi ze sobą ciągłe zmiany. — 
Przedewszystkiem należy podkreślić, że 
brak nam jednej ważnej rzeczy, brak 
nam armji... 

Musimy mieć armję, która bezwa- 
runkowo musi być dziełem naszego 
rządu a co zatem idzie i naszego pań- 
stwa, 

Kiedy jednak będziemy mieć tę ar- 
mję. — Kiedy będziemy: mieli naszych 
żołnierzy, którzy zupełnie i bezwzględ- 
nie posłuszni bedą naszemu rządowi 
i nie ulecać będą wpływom różnych 
partji? Zapewne upłynie jeszcze sporo 
Czasu, zenim nasza własna karna armja 
będzie ochroną i tarczą maszego na- 
rodu.. 

A tymczasem rodzi się pytanie, czy 
bolszewickie hasła wywrotowe, które 
znajdują podatny grunt w różnych na- 
szych partiach socjalistycznych, jak np. 
wśród zwolenników  socjaldemokracji 
Polski i Litwy, P. P.S. Lewica i t. d., 
czy nie zechcą one na gruncie polskim 
wprowadzać w czyn wywłaszczenia 
wielkich posiadłości ziemskich, gruntów 
kościelnych, zamieniać banki we włas- 
ność państwową i t. p? 

Gdyby jednak podobne hasła prze- 
niknęły do Polski, oto czy nie przynio* 
słoby to szkody samodzielności Polski, 
która graniczy bezpośrednio z państwa- 
mi, niezdradzającymi najmniejszych ten- 
deńcji do nowinek bolszewickich? — 
Grozi to pogrzebaniem idei budowy 
państwa polskiego, które mogłoby sie 
wtedy zneleść jeszcze w gorszym poło- 
żeniu, jak obecnie. . 

Najpierwszym więc życzeniem naro- 
du polskiego winno być, aby bolszewie- 
kie idee jaknajdalej trzymały. się od 
nas. 

Ze jednak wśród pewnej części na- 
szego społeczeństwa znalazły one po- 
datny grunt, nie ulega wątpliwości. 

Gdyby, co niedaj Boże, bolszewickie 
hasła ogarnęły szersze kręgi naszego 
społeczeństwa, to w pierwszym rzędzie 
ofiarami padną: wielcy posiadacze ziem- 
scy, wielcy przemysłowcy, bankierzy 
i o ile naturalnie konsekwentnie zosta- 


łyby przeprowadzone idee bolszewickie, 
to przedewszystkiem kościół. 

Nie ulega wątpliwości, że przy prze- 
prowadzaniu ewentualnego przewrotu 
socjalnego, padliby ofiarami i posiada- 
cze mniejszej własności ziemskiej a na” 
wet włościanie, 

Z tego więc bodajby względu wyni- 
ka prosty wniosek, co do naszego sto- 
sunku do Rosji, związek z którą zagra- 
żałby naszym najistotniejszym histo- 
rycznym dążeniom narodowym. 

To też tylko te i t. p. obawy uspra- 
wiedliwiają tych, którzy szukają opar- 
cia w Austro-Węgrji, za czem bezwąt- 
pienia przemawia gorąca sympatja, ja- 
ką darzyła i darzy nas Austrja ze swym 
cesarzem na czele, co budzi wśród 
wielu polaków wzajemne sympatje i dą- 
żenia do związku z Austrią, 

Jednak, gdy bliżej zbadamy ewen* 
fualność takiego związku, to dostrzeże= 
my wtedy tak wiele ujemnych punktów 
w owej kombinacji, że dobrze należy się 
nam nad tą sprawą zastanowić, zanim 
zdecydujemy się na szukanie tam dla sie- 
bie oparcia. *) J. G. 


Pokój winien być „bez kolców 
I dokucziiwości, * 


„llustr. Kurjer Codz.“ podaje dys- 
kusję, jaka się toczy w prasie wiedeń- 
skiej na temat rokowań pokojowych: 

W odpowiedzi na rosyjskie warunki 
pokojowe oświadczyli przedstawiciele 
państw centralnych w Brześciu Litew= 
skim dnia 25 grudnia ub. roku, że „przy- 
właszczenie sobie przemocą obszarów, 
które podczas wojny zostały obsadzone, 
nie jest zamiarem sprzymierzonych 
rządów.“ 

W trzy dni później określiły państwa 
centralne swoje stanowisko wobec t. zw. 
obszarów wschodnich w ten sposób, że 
ponieważ Polska, Litwa, Kurlandja, część 
Estonji i część Inflant już się oświad- 
Czyły z żądaniem przyznania im pełnej 
państwowej samodzielności, przeto Rosja 
winna jest obszary te wydzielić ze 
związku państwa rosyjskiego. 

To stanowisko państw centralnych, 
wraz z zastrzeżeniem, uczynionym przez 
nie co do terminu ustąpienia wojsk 
zdobywców i ewentualnego „wzmocnie- 
nia istniejących oświadczeń” odnośnych 
narodów, uznała atoli delegacja rosyj- 
ska w Brześciu za mało jasne i mało 
dokładne, poczem obie strony zgodziły 
się na 6-dniową przerwę, w czasie któ- 
rej miało nastąpić jaśniejsze i dokła- 
dniejsze sformułowanie tego punktu 
ewentualnego układu pokojowego. 

związku z tem wydarzeniem wy- 
wiązała się w dziennikach berlińskich i 
wiedeńskich obszerna dyskusja na te- 
mat owych już jako „dokonane“ okre- 
ślonych uchwał narodów „wschodnich,“ 
a zarazem na. femat zasady o. prawie 
postanawiania o sobie, w końcu o ma- 
terjalnej, czyli terytorjalnej stronie tego 
zagadnienia. Dyskusja rosnąc z dniem 
każdym przemieniała się w spór już 
zgoła skonkretyzowany : czy mianowicie 
na wschodniej granicy Niemiec powstać 
mają t. zw. państwa buforowe, a to na 
podstawie rzekomych oświadczeń sa- 
mychże Polaków, Litwinów, Estończy- 
ków i Kurlandczyków. 
Hasłem rokowań, rozpoczętych w Brze- 
ściu Litewskim jest pokój powszechny ; 
pragnieniem wszystkich narodów, wtrą* 


conych w wir wojny światowej—pokój 


*) Patrz artykuł „Gazety Łódzkiej t 
„Kiót Polski z dn 14 listopada r. 2. ar. Mile 


ORGAN NARODOWY. 
Założycieł i wydawca Jan Grodek. 


trwały. Stać się może zaś pokój ten 
zarówno powszechnym jak trwałym, je- 
żeli będzie w myśl mowy tronowej ce- 
sarza Karola „bez kolców i dokuczli- 
wości," jeżeli stworzy istotne warunki 
dla szczęścia i zadowolenia narodów. 

Pełne prawo stanowienia o swoim 
losie, jakoteż zabezpieczenie każdemu 
z interesowanych narodów „wschodnich* 
dostatecznych warunków gospodarczego 
rozwoju, leży zaś także w interesie 
Niemiec. 

Jak zauważa wiedeńska „Arbeiter Ztg.", 
powalenie na kolana całego świata, ma- 
rzenie o wymuszeniu zaboru i kontry- 
bucji, o narzuceniu sąsiadom uciążliwych 
traktatów it. d. to wszystko są wszech- 
niemieckie... sny. A więc, — konklu- 
duje „Il. Kur. Codz.* — pokój powinien 
być bez kolców i dokuczliwości. Hasło: 
„Niech nas nienawidzą, ale bać się mu- 
szą,“ nie uszczęśliwi narodu niemiec- 
kiego. 

Nie uszczęśliwią go też siłą armat i 
bagnetów wymuszone podziały obcych, 
uświadomionych obszarów narodowych. 


Eronika pntitaczna, 


Rokowania pokojowe. 


Do „National Zeitung* donoszą ze 
Stokholmu : „Prawda,” urzędowy organ 
rządu bolszewickiego, komunikuje o roz- 

/częciu rokowań w celu ustalenia pre- 
iminaryjnego traktatu pokojowego. Po 
zakończeniu rokowań preliminaryjnych 
rokowania pokojowe postawione będą 
prawdopodobnie na szerszych podsta- 
wach. Komisarz: ludowy do spraw za- 
granicznych Trocki utrzymuje stały kon- 
takt z Brześcia Litewskiego z peters- 
burską Radą komisarzy ludowych. Jak 
wynika z ostatnich doniesień z Brześcia, 
sprawa przyszłości małych narodów 
w rokowaniach dni óstainich bardzo 
znacznie zbliżyła się ku rozwiązaniu. 


Kozacy przeciw wojnie. 


Korespondent specjalny dzienika „Dień* 
donosi z Nowoczerkaska, na zasadzie To= 


"zmowy 2 szelem rządu wojskowego pro- 


wincji dońskich, generałem IKaledinem, że 
ukraińscy delegaci w Brześciu Litewskim 
upełnomocnieni są do reprezentowania 
przy rokowaniach pokojowych w Brześciu 
Litewskim również i rządu wojskowego 
prowincji dońskich. Kozacy nie życzą so- 
bie bynajmniej prowadzenia wojny aż do 
pa zę się we krwi wszystkich wojują- 
cych narodów, Rady kozackie wszystkie 
wypowiedziały się za ukończeniem wojny 
i usilnie żądają, aby rokowania w Brześ- 
ciu Litewskim doprowadziły do zakończe- 
nia wojny. 


Litewska Rada krajowa. 


Biuro Wolffa donosi: Zebranie Li- 
tewskiej Rady krajowej otwarte zostało 
przez szefa administracji naczelnej ko=« 
mendy frontu wschodniego, podsekre- 
tarza stanu v. Falkenhausena, dłuższem 
przemówieniem, w którem mówca zwró- 
cil uwagę na powagę chwil, W imieniu 
Rady krajowej przemawiał prezydent 
Rady, dr. Smetona. Po przedstawieniu 
następnie kapitana Gilsy i nadporucz- 
nika Kuglera, jako komisarzy wojsko- 
wego zarządu Litwy, i objęcia przewo- 
dnictwa przez prezydenta, dr. Smetonę, 
wygłoszone zostały przemówienia w spra- 
wach, dotyczących odbudowy kraju. 
Nad poruszonemi tematami wywiązała 
się duskusja. Również i z pośród ze- 
branych wysunięte zostały różne kwestie 
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w celu poddania ich dyskusji, Dla zæ 
łatwienia poruszonych spraw wybrant 
szereg komisji. 


Wojna ukraińska. 
Biuro Reutera donosi: Wojska ukraiń: 
skie po zaciętych wałkach obsadziły linjj 
graniczną gubernji Czernihowskiej, 


Przyjażń niemieckosukra= 

ińska. 

Podług „Germanji“, plany ukraińców 
zawierają godne uwagi wskazania co dt 
rozwiązania sprawy wschodniej. 

_ Wzmocnienie autonomicznej Ukrainy, — 
pisze prof. Reineke, członek Izby panów 
w dzienniku „Tag”, — jest dla nas bardzł 
pożądane, W fakcie, że my chcemy z Ukra 
iną zawrzeć jak najbardziej przyjazne sto 
sunki, upatruje on najsknteczniejszą brot 
przeciw ewentualnemu, wroziemu Niemcom, 
zachowaniu się Polaków. 


O Austro » polskim rozwiąa 
zaniu sprawy polskiej. 


„Kólnische Zeitung* donosi z Berlina: 
W związku z roztrząsanymi podczas obec- 
ności rządu polskiego w Berlinie sprawa- 
mi zasługują na uwagę wskazówki, które 
otrzymujemy z dobrze poinformowanego 
Źródła, 2e t. zw. austro-polskie rozwiąza« 
nie sprawy polskie, nie ma właściwie ta- 
kich widoków powodzenia, jak się to o- 
gólnie przypuszcza, jest to jeszcze kwe= 
stja, jaki wpływ mają w tym wypadku 
sprawy ekonomiczne, 


Zwołanie posłów P: Iskich 
w Galicji. 

Krakowski „Kurj. Codz.“ dowiaduje się, 
że poruszoną została myśl zwołania pol. 
skiego Koła sejmowego dla rozpatrzenia 
położenia w związku z rokowaniami w 
Brześciu Litewskim, 


Unieważnienie rosyjskich 
długów państwowych, 
Biuro Reutera donosi: Petersburski ko- 

respondent „Manchester Guardin* komu- 
nikuje pod datą 8-go stycznia, że Rada 
komisarzy ludowych zamierza w najbliże 
szych dniach wydać dekret, unieważniający 
rosyjski dług państwowy. Korespondent 
dowiaduje się, że dekret zawierać będzie 
następujące punkty. 

1) Unieważnione będą wszystkie po- 
życzki i bilety kredytowe Kasy Pafisywo* 
wej, będące w posiadaniu obywateli państw 
zagranicznych w Rosji lub za granicą. 

2) Unieważnione będą pożyczki i bile 
ty kredytowe Kasy Państwowej, będące 
w posiadaniu obywateli rosyjskich, kapi- 
tał, których przenosi 10,000 rubli. 

3) Pożyczki i bilety kredytowe Kasy 
Państwowej, będące w posiadaniu obywa- 
teli rosyjskich, którzy kapitał swój uloko= 
wali w pożyczkach rosyjskich; nie prze» 
kraczających 1,000 rubli, oprocentowane 
będą 5.proc. nominalnej wartości, tym 
zaś, którzy posiadają 10,000 zubli, wypła« 
cone będzie 3 proc. 

4) Robotnicy i włoścjanie, będący w po- 
siadaniu pożyczek lnb biletów kredyto= 
wych Kasy Państwowej, wartości do 100 
rubli, mogą je sprzedać państwu za 75 
proc, nominalnej wartości, ci zaś, którzy 
posiadają 600 tb. — za 70 proc. 


Wojewnicza mowa Chure 

chilla. 

Z Londynu donoszą: Minister amunicji 
Churchill, przemawiał 12 b. m. na pew- 
nem śniadaniu w Londynie, na którem był 
też obeeny smòasador amerykański, przye 
esem powiedział, co następuje: Poważna i 
ezcigodue oświaliczenia premjera zjedno* 
osonych królestw i prezydenta Stanów Zice 
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dnoczonych są w zupełnej ze subą zgodno- 
ści i spotkały się z jednogłośną aprobatą 
narodu angielskiego i amerykańskiego. Po- 
glądy nasze są również akceptowane przez 
narody rasy łacińskiej, wiernie sprzymie= 
rzone z mami; przyjęte też były tak, jak 
gdyby wlewały nową krew życiodajną 1 
aowe nadzieje małym, wstrząśniętym w 
Bwych posadach państwom, które epoglą- 
dają ku nam po to, abyśmy je wybawili 
sich obecnego smutnego położenia. Partja 
wojenna w Berlinie wciąż jeszeze nie po- 
rzucą nadziei na decydujące zwycięstwo 
orężne. Ogłosiliśmy nasze cele wojenne 
jasno, trzeźwe i bez lęku. Następnem na- 
szem zadaniem będzie, aby cele te narzu- 
cić wrogowi. Zwracając się do Stanów 
Zjednoczonych, Churchill powiedział: Bu- 
dujcie okręty; one jedne mogą uwolnić z 
pat wasze potężne, wasze nieogranicz”ne 
siły. Udzielajcie kredytu na dostarczania 
zagranicznych materjułów wojennych, bez 
których siły nasze nie mogą być utrzyma- 
ne w całej pełni. Wszystkich pozostają- 
tych do rozporządzenia okrętów zużywaj- 
cie ra to, aby transportować gotowe pro= 
dukty lub półprodukty, zamiast surowców, 
które tak wiele zajmują miejsca, przysy- 
łajcie nam pociski zamiast stali, materjały 
wybuchowe zamiast tych ciężkich substan- 
cji, z których sią one składają. 


Zarządźcie oszczędności w zakresia ton- 


nażu i to jaknajwiększe oszczędności, aby 
ałatwić i przyśpieszyć przybycie dzielnych 
żołnierzy Btanów Zjednoczonych na plac 
bojn. My, s naszej strony, w Anglii, nie 
pozostaniemy w tyle. Oddamy wszystko, 
co tylko dać będziemy mogli. Ostatnie 
Zapasy wszystkiego, co posiadamy, cały 
nans moterjał ludzki, oddamy na użytek, 
o ile okaże się tego potrzeba. Armje na- 
sze natychmiast muszą być doprowadzone 
do pełnej siły. Musimy zarządzić środki, 
zabozpieczające równomierne wyznaczenie 
racji żywnościowych. Każda tonna żyw 
ności, pozostająca dzięki oszczędności albo 
też wyprodukowana w kraju, ma tyleż zna- 
czenia, co tonna granatów, renconych na 
wroga, Jestem pewien, że możemy odnieść 
calkowite zwycięstwo (głośne brawo) 0 ile 
wyzyskamy wszystkie źródła pomocnicze, 
stojące do naszej dyspozycji, Armje nie- 
mieckie, które uzyskały swobodę wskutek 
porażki Rosji, są jui drodze na front 
zachodni, Zbierają się na horyzoncie oto- 
wiane chmury, rokujące burzę, która prze= 
wyższy sobą wszystko, co było dotych- 
ezac, A jednak mamy pełną wiare w przy 
Gzłość, W pierwszej bitwie pod Ypres w 
listopadzie 1914 r., choć wojska nasze by- 
ły pod względem liczebności potrójnie, 
poczwórnie słabsze od wroga, to jadnak 
przyprawiły one .te potężne, świeże armie 
o utratę zwycięstwa. Po tych wezystkich 
walkach, które się odbyły, linje pozostały 
niezłamane, a obecnie będziemy lepiej 
przygotowani do stoczenia wałki. Mamy 
zupełną wiarę w przyszłość, ale prosimy 
niemniej przeto o przysłanie nam każdego 
żołnierza, jakiego tylko przysłać możecie 
i to jaknajprędzej, dla poparcia naszej słu- 
sznej sprawy, tak, aby zahartowsni w bo- 
ju, vieprzezwyciężeni weterani Francji, An- 
glii i Włoch znaleźli przy swym boku 
Świeże i a dnia na dzień rosnące armje 
wielkiej Rzeczypospolitej. 


Telefon Kijów—Wiedeń. 


Z Wiednia donoszą do „Berliner Abend- 
post“: Jak się dowiaduje ukraińskie biu- 
ro korespondencyjne, pomiędzy Wiedniem 
a Kiiowem utworzono połączenie telefo- 
niczne. 


Telegramy. 


Komunikat niemiecki. 
Berlin, 13-go stycznia. (Urzędowo) 


Z widowni zachodniej. 


front wojsk generała marszałka polnego 
Hs. Ruprechtia Bawarskiego. 

Na wschodzie i na zachodzie od Ar- 
mentieres, oraz w okolicy Lens trwała w 
ciągu dnia ożywiona działalność artyleryj- 
ska, która chwilowo stawała się bardziej 
ożywoiną i na innych odcinkach. 


$ront Niemieckiego Mastępcg Tronm. 


Walka artyleryjska na wielu odcinkach 
frontu.  Silniejsze oddziały francus ie, 
które ruszyły co ataków wywiadowczych 
ma północy od Reims, w Szampanii i na 
południowym-wschodzie od Avocourt zo- 
stały odrzucone. Podczas naszego przed- 
sięwzięcia ma południowym zachodzie od 
©rnes wzięliśmy jeńców. 

Na wschodnich wzgórzach Mozy i w 
środkowych Wogezach działalność artyle- 
ryjska chwilowo wzmagała się, 


W walkach powietrzny  zestrzelono 
wczoraj 6 nieprzyjacielskich samolotów i 
3 balony na uwięzi. 

'szv Generat-kwatermistrz 
LUDEN D ORFF. 
ERASER TE E S E S EAD 


Jak donoszą z Wiednia, w Pradze od- 
było się zapowiedziane zebranie wszystkich 
posłów czeskich do parlamentu austrjac- 
kiego i sejmu czeskiego z Czech, Moraw 
i Sląska, w którym uczestniczyli też uła- 
skawieni posłowie: Kramarz, Rasin, Choc, 
Vojna i Burzivał. S 

Po dłuższem przemówieniu posła Sta- 
neka, przyjęto jednomyślnie deklarację za- 
proponowaną. W pierwszej części tej de- 
klaracji, której tekstu jeszcze nie ogłoszo= 
no, powtórzone jest oświadczenie prawno- 
państwowe z dn. 30 maja 1917 r., w dru- 
giej zaś—wyrażono niezadowolenie zoświad- 
czeń hr. Czernina w Brześciu Litewskim 
w sprawie prawa narodów stanowienia o 
swym losie, 

Wspomniane oświadczenie prawnopań- 
stwowe czechów z dn. 30 maja 1917 r. 
brzmi jak następuje: 

„Delegacja narodu czeskiego oświad- 
Cza z najgtębszego poświadczenia, że obec- 
na konstytucja dualistyczna stworzyła, ku 
wielkiej szkodzie interesów ogólnych, na- 
rody rządzone i ujarzmione, i że dla usu- 
nięcia wszełkiej niesprawiedliwości naro- 
dowej, w interesie całego państwa i dy- 
nastji leży przekształcenie monarchji hab- 
sbursko-lotaryńskiej na państwo związko- 
we wolnych i równouprawnionych narodów. 

„Oparci w tej chwili historycznej na 
prawie naturalnym narodu stanowienia o 
sobie oraz prawie wolnego rozwoju i wzmoc- 
nieni, co do mas, przez niezaprzeczalne, 
zupełnie uznane prawa historyczne tudzież 
akty państwowe, starać się będziemy na 
czele narodu o połączenie wszystkich ple- 
mion narodit czeskiego, przyczym plemię 
słowąckie, żyjące w związku terytorjałnym 
z historyczną ojczyzną czeską, nie powin- 
no być zapomniane.“ 


Depesza p. Kucharzewskiego 
do p. Lednickiego. 


Prezes ministrów Kucharzewski za po- 
średnictwem delegata departamentu spraw 
zagranicznych p. Wędkiewicza, przesłał z 
polecenia Rady Regencyjnej następującą 
depeszę do p. Lednickiego w Petersburgu, 
jako do prezesa tamtejszego komitetu de- 
mokratycznego: 

„Najdostojniejsza Rada Regencyjna po- 
leciła mi przesłać Wam wyrazy żywej ra- 
dości z powodu złożonego w imieniu zjaz- 
du demokratycznego hołdu i posiuszeń- 
stwa. Wysoce patrjotyczne stanowisko, 
zajęte przez zjazd d. 19 pażdziernika 1917 
r. podzielane przez wszystkie prawie pol- 
skie partje polityczne, daje nadzieję, że 
przy dalszym budownictwie niepodległego 
państwa polskiego zbierze się karnie caiy 
naród w uznaniu wielkości momentu hi- 
siorycznego i konieczności poparcia wła- 
dzy polskiej“. 


Organizacja rządu, 


W „Kurierze Polskim" czytamy: 

Ze sier rządowych przenika nazewnątrz 
coraz więcej wiadomości © przyszłej or- 
ganizacji administracji polskiej i skarbu. 
Tak więc, słychać, że w myśl złożonych 
Radzie Ministrów projektów podstawowa 


| komórka administracyjna — gmina — ma 


być zmniejszona w swym obszarze, są 
bowiem w Polsce gminy, liczące kilkadzie« 
siąt wsi, co nie zdarza się nigdzie w Eu- 
ropie. Tak znaczne tecytorjalnie gminy 
zadaniom swym sprostać vie są w stanie. 
Zmniejszone też mają być powiaty. Wię* 
ksze natomiast od dawnych gubernii bę- 
dą „ziemie“ lub „województwa”, których 
na obszarach Królestwa Kongresowego 
byłoby nie więcej niż pięć, Pod wzglę- 
dem samorządowym kilka powiatów two- 
rzyć ma jeden oxręg, przyczem brane mii- 
si tu być w rzchubę powinowactwo gos- 
podarcze, położenie geograficzne i t d. 
różnych okolic. Organizowsniu administra- 
cji towarzyszyć będzie jednoczesne rozwi- 
nięcie samorządu do pełnych granic jego 
kompetencji. W ten sposób rozgranicze- 
nie tych dwóch dziedzin a raczej pogo- 
dzenie ich ze sobą odrazu będzie ujęte 
właściwie. 

W ministerstwie skarbu, które spodzie- 
wa się przejąć całą machinę finansową 
kraju około lipca pomimo braku dość li- 
cznych wykwalifikowanych urzędników — 
robota idzie całą parą. Poza organiza- 
cjami powiatowemi w stolicach „ziem“ 
względnie „województw“ istnieć będą wyż- 
sze instancje skarbowe pod nazwą lzb 
skarbowych. 


W celu naprawienia szkół wojennych, 
wprzód nim da się uzyskać odszkodowa- 
mia, do których dane zbierane są jaknaje- 
mergiczniej — utworzony ma być Zakład 
Kredytowy dla odbudowy kraju i pożycz- 
ki udzielane przezeń dadzą tnożność od- 
tworzenia zrujnowanych dziś warsztatów 
pracy. Zarówno na potrzeby gospodarcze, 
jak i stworzenie przyszłej armji polskiej 
nie obejdzie się pewnie bez pożyczki pafi- 
stwowej. Będzie to przedewszystkiem po- 
życzka wewnętrzna i tu społeczeństwo bę- 
dzie miało sposobność wesprzeć Świado- 
mą wolą zabiegi państwotwórcze rządu, 


Echa pobytu Rady Regencyjnej 
w Berlinie i Wiedniu. 


W. drodze z Berlina do Wiednia człon- 
kowie Rady Regencyjnej oraz osoby z ors 
szaku, oma! że nie ulegli nieszczęśliwemu 
wypadkowi kolejowemu, 

Tuż pod Dreznem mianowicie, zapaliła 
się oś w wagonie salonowym, w którym 
odbywali podróż członkowie Rady Regen- 
cyjnej: Ogień szybko począł trawić spo- 
dnią część wagonu; tak że przez chwilę 
Sytuacja zdawała się być poważna. Dzię- 
Ki szybkiej pomocy służby kolejowej, zdo» 
lano jednak dojechać do Drezna, gdzie 
członkowie Rady Regencyjnej, przesiedli 
do innych wagonów salonowych. 

* 


dak donoszą pisma, w Wiedniu człon- 
kowie Rady Regencyjnej zajmowali 
w Burgu apartamenty, kióre zazwyczaj 
były przeznaczone dla  goszczących 
w naddunajskiej stolicy monarchów. 
P. prezydent ministrów zamieszkał w t. 
zw. apartamentach Radeckiego. 


Strajk dziennikarzy w Kra- 
kowie. 


Współpracownicy „Nowej Reformy“ za- 
strejkowali. 
W sprawie tej w „Nowej Reformie" 


czytamy: 

Syndykat dziennikarzy krakowskich ro- 
zesłał zawiadomienie, że grono redakcyjne 
„Nowej Reformy” wstrzymało pracę z te- 
go powodn, że wydawnictwo odmówiło 
przyjęcia postawionych przez to grono 
wymagań co do regulacii płac. Stan tej 
sprawy jest jednak iuny. Dziewięciu współ- 
pracowników redakcyjnych wystąpiło z żą+ 
daniem bardzo znacznego podwyższenia 
płac, z mianowicie: 

dla jednego na 12,000 k. rocznie 

dla fednego na 9,000 k. rocznie 

dla jednego na 8.400 k, rocznie 

dla jednego na 7,800 k. rocznie 
dla czterech po 7,200 k. rocznie 

dla jednego na 6,000 k. rocznie 
razem rocznie na 72,000 koron, przyczem 
jeszcze mieli niektórzy z nich możność za- 
rabiania więcej przez honorarja wierszowe, 

Po krótkich pertraktacjach zgodziło się 
wydawnictwo, na te żądania, odnoszące 
się do wysokości płac, ale odmówiło przy- 
jącia drugiego warunku przedstawionego 
w brzmieniu następującem: 

„Nikt z podpisanych nie może być po- 
zbawionym swego stanowiska przez czas 
trwania wojny i przez pierwszych sześć 
miesięcy, licząc od zawarcia pokoju, z wy- 
jątkiem wypadku, uznanego przez sąd oby- 
watelski zamierzonego działania na mate- 
xjalną lub moralną szkodę wydawnictwa 
„Nowej Reformy". 

Pismo z daty 3 stycznia b. r. o godz, 
12 w południe, zakończone było żądaniem, 
że przyjęcie propozycji nastąpić ma bez 
jakichkolwiek zmiam do dn, 4 stycznia br. 
o godz. 12 w południe. 

Członkowie redakcji porzucili pracę bez 
wypowiedzenia. 


Przyczyny I skutil. 


Nie wiedzie się jakoś mącicielom spo- 
Koju w Polsce. Raz po raz, co dnia pra- 
wie, słychać o rozłamach i wewnętrznych 
nieporozumieniach w łonie narodowo-sjo* 
mistycznych organizacji żydowskich. 

Niedobrze jakoś rzeczy się mają w 
najbardziej krzykliwej i zachłannej partji 
żydowskich ludowców, gdzie rej wodzą 
Pryluccy, Cejflinowie, Hirszhornowie i 
Kahnowie, uspokoił się i „Bund w swych 
wystąpieniach. 

Nawet na terenie Rad miejskich nie 
zbytnio się powodz  zjednoczonym par- 
tjom żydowskim. Wytrwały opór ze stro- 
ny społeczeństwa i pæskich jego przeđ- 
stawicieli paraliżuje najdatej idące zamie« 
rzenia tego hałaśliwego towarzystwa. 
Z drugiej strony warstwy robotnicze wy- 
stępują z mocną krytyką „polityki“ dzia- 


łaczy żydowskich, Czego dowodem Tist o- 
twarty pod adresem dr. Rosenblatta, za- 
mieszczony ostatnio na łamach „Gazety*. 

Ciekawe informacje otrzymujemy też 
ze sfer rzemieślniczych. ; 

Ostoją walczącego żydowstwa był do- 
tychczas w Łodzi „Klub . Rzemieślniczy”, 
którego celem początkowym była organi- 
zacja sił zawodowych za zupełnym wyklu- 
czeniem polityki, Wkrótce jednak przez 
blok narodowy zostały wysunięte na pier- 
wszy plan hasła czysto polityczne, co ze 
szczególną siią dało się dostrzec podczas 
ostatnich wyborów do Rady miejskiej. 

Jednocześnie poszły w. zapomnienie 
pierwotne, czysto społeczne cele Klubu z 
czasów gdy chodziło raczej o uzgodnienie 
działalności z ogółem rzemieślników, a 
więc i organizacją chrześcijańską — „Re- 
sursą Rzemieślniczą”. 

Jak zwykle, skoro instytucja spolecz- 
na zejdzie z właściwej jej drogi i wkroczy 
na manowce, pojawiać się zaczęły oznaki 
wewnętrznej korupcji. Zupełny chaos za- 
panował wśród członków, a w mętnej wo- 
dzie łowili ryby prowodyrowie separatyz- 
mu żydowskiego. 

Obecnie pono  inieligentniejsza i bar- 
dziej po obywateisku myśląca część człon- 
ków nosi się z zamiarem usunięcia z Klu- 
bu balastu nacjonalistyczno-sjonistycznego 
i uzdrowotnienia stosiinków etycznych w 
łonie zrzeszenia. 

O ile okaże się, iż korupcja zbyt się 
daleko posun ła i napraw.ć zła nie spo- 
sób, możliwe jest zupełne oderwanie się 
znacznej części członków i utworzenie no- 
wego zrzeszenia apolitycznego, zato po- 
siadającego daleko idące cele społeczne. 

(m). 


Redakcja „Gazety Łódzkiej* prosi kre- 
wnych Antoniego Kukulskiego © zgłosze- 
nie się do Redakcji w ważnej sprawie. 


Qirdomaści bieżtco, 


— Rozstrzygnięcie w sprawie pi- 
Sowni polskiej, 

Ziazd naukowy w sprawie pisowni, 
urządzony przez Akademję Umiejętnoś- 
ci juź się zakończył, delegaci warszaw- 
scy już powrócili. Na zjeździe uchwa- 
lono szczegółowe przepisy pisowni pol- 
skiej w duchu dotychczasowej pisowni 
Akademii. Zakończenie przymiotników 
i zaimków w 6 i 7-ym przypadku utrzy- 
mano na rodzaj żeński i nijaki—em, na 
rodzaj męski — ym. W liczbie mnogiej 
w 6-ym przypadku zakończenia — emi 
przyj mają przymiotniki i zaimki 
rodzaju żeńskiego, nijakiego, oraz na- 
zwy rzeczy i zwierząt rodzaju męskie- 
go. Tak więc pisać będziemy nietylko 
pięknemi paniami, małemi dziećmi, ale 
i wysokiemi stołami i silnemi wołami. 

pstwem na rzecz pisowni „kró- 
lewiackiej" jest wprowadzenie j zamiast 
y lub i w wyrazach obcych, jak konsty- 
tucja, partja. 

— Dodatkowy przegląd ochotników 
do Wojska Polskiego 
Zgromadził w ubiegłym tygodnin przeszło 
200 ochotników, nadesłanych przez po- 
szczególne Główne Urzędy Zaciągu z obu 
okupacji, Komisja, której przewodniczył 
kierownik warszawskiego G. U. Z. major 
Eydziatowicz, uznała za zdolnych 430 o- 
chotników, których też natychmiast zaprzy- 
siężono i odesłano do obozu ćwiczeń w 
Zegrzu. Jako cywilny członek komisji 
zasiadał w niej inż. Zawadzki, obowiązki 
lekarzy spełniali: major dr. Loth i porucz- 
nik dr. Bogacki. ` 

Łódzka ekspozytura werbunkowa wy- 
słała do tego przeglądu 52 ochotników 
z których 20 zostało uznanych, za zdol- 
nych, 19 za niezdolnych, a przegląd 3-ch 
Gchotników mających kwalifikację do szko- 
ły podchorążych, odroczono do początku 
lutego r. b. w którym to czasie nastąpić 
ma otwarcie czwartego kursu tejże szkoły. 

Podobnie jak przy listopadowym prze- 
glądzie, tak i teraz Łódź dostarczyła naj- 
większą liczbę ochotników, 

Przeglądowi warszawskiemu asystował 
kierownik łódzkiego G. U. Z. porucznik 
Wąsowicz, 

— Przygody czwartaka. 

Pisma podają ciekawe przygody żale 
mierza 4 p. legjonów, Kwapienie, 

Poi Optową dostał się on do niewsali 
rosyjskiej, Jako królewiakowi groził mu 
gąd i surowa kara ge strony rządu — asi- 
łował więe eo prędzej zejść s ocz šan- 
durmom rosyjskim i sgłesił się na ochote 
nika do legionu częsko-zerbskiego. Wyru- 
Bzył więe na front bałkański, aby po raa 
dragi dostąć się do niewoli — tym razem 
bułgarskiej, skąd po długich korowodach 
powrócił do swego pułku, Perogrynacje 
te trwały około 10 miesięcy, 
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— Wiec pauczycielski. 


W ubiegłą sobotę, w lokalu przy ul, 
Andrzeja 4, odbył się wiec członków Stom 
warzyszenia nauczycieli chrześcjan, celem 
rozważenia sprawy utworzenia w Łodzi 
oddziału zrzeszenia nauczycielstwa ogólna- 
krajowego. 

Potrzebę utworzenia projektowanego 
oddziału uzasadniał p. Wasilewski, o- 
raz wykazał jaki stosunek mieć będzie 
przyszła organizacja do teraźniejszego 
Stow. nauczycieli chrześcjan.  Nadmienił 
przytem, że w myśl statutu, zarząd oddzia- 
łu obowiązany będzie wpłacać corocznie 
ma rzecz Zrzeszenia w Warszawie 15% od 
sumy ogólnej składek członkowskich; te- 
raźniejszy jednak majątek stowarzyszenia 
pozostaje nienaruszalnym. 

Wniosek p. Wasilewskiego poprawił p. 
Kilański. Pod dłuższej dyskusji przewo- 
dniczący poddał pod głosowanie dwa 
wnioski: 1) czy zebrani uznają za ko- 
nieczne zorganizowanie oddziału zrzesze- 
wia nauczycielstwa polskich szkół począt- 
kowych na gruncie łódzkim i 2) w jaki 
sposób nałeżałoby załatwić tę sprawę. 

Pierwszy wniosek przyjęto iednomyśl- 
nie, co zaś do drugiego, to aiz pro- 

ją p. Kilańskiego, wybrano komisję 
aa z 10. osób, która będzie miała na 
celu zrealizowanie projektu w porozumie- 
miu się z przedstawicielami szkół śred- 
nich. 

Do komisji tej weszli pp. Czajkowski, 
Wasilewski, Kiłański, Wojakowski, Dobrze- 
niecki, Werner, Cieśliński, Brzeziński, To- 
maszewski i Unieszowski. 

Następnie p. Wasilewski odczytał spra- 
wozdanie ze zjazdu delegatów nauczyciel- 
stwa połskiego w Warszawie w d. 29, 30 
i 31 grudnia. 

Obszerny reforat wywołał dyskus ę. 

Ostatecznie zebrani uchwalili rezolację 
treści następującej: 

„Ogólne zebranie nauczycieli polskich 
sżkół początkowych miejskich, społecznych 
i prywatnych w Łodzi w 12 stycznia 
uchwala: 1) nauczycielstwo połskich szkół 
początkowych najzupełniej solidaryzuje się 
x resolucją I-go zjazdu delegatów Zrzeszenia 
asaczycieli polskich szkół początkowych, 
zwołanym w d. 29, 801 81 grudnia 1917 r. 
i wszystkie jego dezyderaty przyyjmuje; 
2) ogólne zebranie polskich szkół początko- 
wych w Łodsi wsywa zarząd Stow. nanczy- 
rieli chrześcjan w Łodzi, aby, przesyłając 
rezolucje I-go zjazda delegatów nauczyciel. 
stwa polskiego szkół początkowych — za- 
tądał wprowadzenia ich w życie od sejmi- 
ków powiatowych w Łodzi, Brzezinach i 
Łasku, jak również od Rad miejskich w 
tych powiatach, oraz rad szkolnych okrę- 
gowych, magietratów, inspektorów szkol- 
nych i rad gminnych i tym podobnych 
władz. 

Na delegatów de rarządu dyscyplinar= 
tego wybrano pp. Dobrzenieckiego i Wasi 
lewskiego. , [0) 

— Zebranie Koła nauczycieli pry= 
watnych szkół ludowych. 

Wczoraj, o g. 11-ej rano, w lokalu 
przy ulicy Andrzeja nr. 4, odbyło się 
pod przewodnictwem p. Eugenjusza 
Maj-Majewskiego, zebranie Koła nau- 
czycieli prywatnych szkół ludowych 
z udziałem delegatów z prowincji. Se. 
kretarzował p, Waliratus. Przewodni. 
czący przedstawił zebranym wyniki po. 

.rozumiewania się z inspektorem szkół 
miejskich, p. Grabińskim, w sprawie o. 
brony interesów nauczycieli prywatnych, 

P, Wasilews:i zdawał sprawę ze zja- 
zdu delegatów nauczycieli szkół począt- 
kowych w Warszawie. 

Rozwinęła się szeroka dyskusja na 
jakiej zasadzie pozbawiono nauczycieli 
szkól prywatnych praw państwowych. 
Zabierali głos p.p. Stankiewicz, Wasi- 
łewski, Kotynia i inni, W rezultacie ze- 
brani pos anowili opracować memorjał 
w sprawie zrównania praw nauczycieli 
prywatnych z prawami nauczycieli szkół 
publicznych. Opracowaniem memorjału, 
który przesłany będzie do odnośnych 
władz, zajmie się komisja, złożona z pre- 
zydjum Koła oraz uproszonych p.p. Stan- 
kiewicza, Wasilewskiego Í pani Mani- 
łowskiej. Zebrany na podstawie roze- 
słanego kwestjonariusza materjal prze- 
słany będzie inspektorowi z prośbą o 
przedstawienie go na zapowieczianym 
w dn. 21 b. m. zjeździe inspektorów 
okręgowych w Warszawie w celu obrony 
Interesów nauczycieli szkół "oki s 

[U 


— Odczyt Jama Lorantawicza. 


W nadchodzącą niedzielę d. 20 b. m. 
o godz. 8 więcz. znakomity krytyk Jan 
Lorentowicz wygłosi w Sali Koncertowej 
prełekcię literacką o „Literaturze polskiej 
R 0 aj 

ilety do na a w „Czytelni Nowo- 
ści* Straucha, Dzielna 12, 
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— Z Tow. Lekarskiego. 

W środę 16 stycznia r. b. o godz. 7-ej 
odbędzie się posiedzenie Tow. Lekarskie- 
go. Na porządku dziennym odczyty: 1) Zdol- 
ności krytyczne u zdrowych i umysłowo 
chorych. 2) Badania nad oddychaniem pod- 
czas status epilepticus, łącznie z demon- 
stracją krzywych oddechowych. 

— Z Tow. krzioznawczego. 

W ubiegłą sobotę, na zebraniu łódz- 
kiego oddziału polskiego Tow. krajoznaw- 
czego, wobec licznych słuchaczów, profe- 
sor Szymankiewicz wygłosił odczyt p. t. 
»Geneza współczesnej literatury polskiej“. 


— gepertuar Teatru Polskiego. 
Jutro o godzinie 7 i pół wiecz. „Ich 
czworo“ Zapolskiej. 
W środę o godz. 7 i pół wiecz. „Złoty 
wiek rycerstwa”, 
W nadchodzący czwartek sztuka Bole- 
sława Gorczyńskiago „Konstytucja“. 
— Ze Stow. właścicieli nieruchemo- 
ści m. Łodzi, y 
W sobotę w lokalu przy ul, Krótkiej 
nr, 9 odbyło się posiedzenie zarządu Stow. 
właźcicieli nieruchomości m. Kodi pod 
przewodnictwem prezesa p. Gustawa Klu- 
kowa, 
Po odczytaniu i zatwierdzeniu sprawoz- 
dania kasowego za grudzień r. b. włybrana 
została komisja do inkasowania saległych 
składek członkowekich, poniewał wiola 
członków od roku, a nawet o dwóch lat 
nie płaci składek zaległości, wynoszą 
obecnie 7,000 rubli, 
Postanowiono zwołać zebranie radnych 
miejskich, z pośród właścicieli nierucho- 
mości, celem utwoizanią projektowanej 
Sekcji właścicieli nieruchomości przy ma- 
gistracie. (9) 


— Statystyka ludności. 


Stowarzyszenie majstrów tkaczy za- 
robkowych żyd. otworzy! we własnym 
lokalu przy ulicy Kelma Ne 4, biuro, 
gdzie bezpłatnie wypełniane będą an- 
kiety statystyczne dla niezamożnej lud- 
ności Bałut. e) 


— Rita Sacchetto. 


Dn. 18 i 19 b. m. odbędą się dwa 
wieczory tańców klasycznych niezwy* 
kłej artystki Rity Sacchetto, które bez- 
sprzecznie wzbudzą duże zaintereso- 
wanie. 

Taniec Sacchete rodzi się z tonów 
muzyki, które są mową i duszą jej 
każdego ruchu i wypływa z wewnętrz- 
nego odczucia, a psychologiczne ujęcie 
każdego typu w jej sztuce jest wprost 
zdumiewające. 

Biłety do nabycia u Alfreda Strau- 
cha Dzielna 12. 


— Kradzieże, 


Z szopy przy ulicy Widzewskiej Ne 43, 
onegdaj w nocy za pomocą włamasia 
się niewykryci złoczyńcy skradli towa- 
ru na sumę 800 mk. 

Stróż domu Ne 30 przy ulicy Za- 
wadzkiej zauważył onegdaj rano, iż 
drzwi?do składu Cukiermana są otwar- 
te. Po sprawdzeniu okazało się brak 
towarów, mydła i t. p. na sumę 40,000 
marek, 
Fi Sledztwo ustaliło, iż w przeddzień 
kradzieży złodzieje ukryli się w podwó- 
rzu i w nocy zrobili wyłom w ścianie 
do składu, następnie otworzyli okno 
od zewnątrz i towar wynieśli przez 
okno na ulice. 5 


General-Gubernator zamienił 12 oso- 

m, skazanym przez Sąd przy Urzę- 
dzie Qubernjalnym w Warszawie za 
udział w demonstracji z dn. 9-go gru- 
dnia 1917, kary od 14 dni do jednego 
roku więzienia w drodze łaski na kary 
pieniężne. 


Ze świata. 


Kołoński dzwon cesarski. 
W uoc Sylwestrowa rozległy się po raz 
ostatni, — jak donosi „Frankf. Ztg.* — 
dźwięki dzwonu cesarskiego w katedrze 
kolońskiej. Jest to największy dswon ko- 
ścielny w Niemczech (waży 540 entr.). 
Obecnie zarekwirowany został sa potrzeby 
wojenne, Usunięcie dzwonu tego połączo= 
ne jest » wielkiemi trudnościami: zostanie 
pocięty na części za pomocą elektrycz- 
ności. 
Zajęcie Domu polskiego. 
Do „Russtieh Wiedomosti* donoszą z 
Charkowa: 
Polska partja socjalistyczna owładnęła 
gmachem Domu polskiego, Lokal domu 
obsadzony jest przez „legjoniatów polskich* 
i „Czerwoną gwardię”, 
Kiedy wieczorem przybyli do Domu 
polskiego członkowie Tow. „Sokół”* „tegjo= 


< 
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miści* rozpoczęłi strzelaninę. Na szczę- 
ście, nikt nie był raniony. Naczelnik mi- 
licji zwrócił wię. do komendanta załogi z 
prośbą, ażeby wyrzucił „eksproprjatorów*, 


„Armia Odrodzenia Narodowego.“ 


Odczyt ks. Czesława Oraczewskiego. 


Czekaliśmy nań... ` 

Znaliśmy nazwisko jego, głośne w sto” 
licy kraju, głośne z nowych idei, 
jakie wplótł w życie codzienne społe- 
czeństwa, jakie odważnie w świat rzu- 
cał, mimo że na nieprzygotowany grunt 
padały. 

Czekaliśmy nań... Na mocne słowo, 
któreby w nas zdołało nowe ducha si- 
ły zbudzić, które mieśnie by do pracy 
skrzepiłe i umysł ziarnem zapłodniło 
rodnym i serce natchnęło uczuciem 
miłości i wolę silną pragnieniem oży- 
wiło czynu... 

Na wyniesionej stanął mównicy. 

„Na ulicach bym je głosił, te idee, 
któremi ożywić pragnę rzeczywistość; 
sioła i miasta wzdłuż i wszerz bym 
przechodził, a niestrudzonym znojem 
okupićbym chciał uznanie narodu me- 
go dla zbawiennych promiennych prawd”. 

Patrzyłem na jego wyniosłe czoło, 
na poteżnie zarysowaną, myślącą gło- 
wę, na szczupłe, uduchownione oblicze. 
W czarną suknię ujęta postać, silne, 
umiarkowane, a tak wiele mówiące ru- 
chy, donośny, drgający uczuciem głos... 

To nie tuzinkowy prelegent, pragną- 
cy zainteresować publiczność obranym 
przez się tematem, to prorok raczej, 
co przyszłe już prawdy widzi, co no- 
wemi drogami pragnie ludzkość pro- 
wadzić, „wytykać jej cele i ognistemi 
głoskami ryć w sercach i umysłach 
programy». 

Wstępnym bojem podbił słuchaczy. 
Szczeremi, prostemi słowy, nie pate- 
tycznym  frazesem, serdeczną głosu 
struną i włssną szlachetnością, co biła 


z oblicza... 


Dwie dz wielkie idee rządy dusz 
sprawują: pokój i naród. 

Pokój — wyśniony sen  miljonów, 
upragnione marzenie od tylu, już tyłu 
miesięcy.. Naród—podstawa przyszłe- 
go porządku świata, filar bytu politycz- 
nego i gospodarczego, podłoże egzy- 
stencji duchowej. 

Po wielkim kataklizmie dziejowym, ja- 
ki zewnętrznie przejawił się w formie woj- 
ny, a wewnętrznie od lat już trawił dusze 
ludów i jednostek, nastąpić musi radyka|- 
na zmiana pojęć a przedewszystkien: pod- 
dać należy rewizji dzisiejsze wyobrażenie 
o dwu powyższych ideach. 

Pokój isotny nie może opierać się na 
zwykłych podstawach politycznych, nie 
może jedynie gruntować się na traktatach 
i umowach. Jeśli po wojnie zostanie zwy- 
ciężony i zwycięzca wówczas pokój nie 
będzie mógł znależć siedliska na ziemi, 
bo w pierwszym lęk zostanie, w drugim 
nienawiść, A pokój może istnieć (i tu jest 
wiaśnie prawdziwe podłoże najszerzej 
pomyślanego pacyfzimu) jedynie w atmo- 
sferze obustronnego zadowolenia, harmo- 
nijnego rozwoju wszystkich ludów i wszy- 
stkich sił duchowych i gospodarczych na- 
rodów. Oto istotne znaczenie słowa „po- 
kój*, które wszak po kilkakroć dziennie 
na ustach mamy, 

Druga idea — narodu również nie nic- 
że być rozumiana w sensie dotychczasc- 
wym. Naród to nie zespół warstw, klas i 
stronnictw, wzajemnie się zwałczających, 
to raczej jeden organizm, ożywiony jed- 
nym duchem, jedną myślą, Takie ogólne 
podłoże nie przeczy bynajmniej koniecz- 
ności istnieria oddzielnych stronnictw, 
Ale musi powstać to, co się duszą naro- 
du zwie, to co jest miarą tężyzny narodo- 
wej, skałą wczuć i czynów zbiorowych. 

To odrodzenie narodu w najobszerniej- 
szym tego słowa znaczeniu, to treść istot- 
na i cel wywodów ks. Oraczewskiego. 

Jakąż jest droga, do celu tego wiodą- 
ca? Społeczeństwo jest organizmem zło- 
żonym z wielu poszczególnych, autono- 
micznyci: jednostek. Próżno tedy mówić 
o poprawie calości, gdy przedtym nie po- 
myślimy o odrodzeniu jednostki. 

Kultura spółczesna nie wykazuje ten- 
dencji w kierunku harmonijnego rozwijania 
wszystkich stron duchowych i fizycznych 
istot ludzkich. Jak w starożytności ak- 
centowano kształcenie ciała, jsk wieki 
średnie apoteozowały wolę, jak na przeło- 
mie w. XVII i XVIII podkreślano uczucie, 
tak dziś Święci tryumfy intelekt. 

Ale przysziość ludzkości nie może się 
opierać na jednostronnym rozwijania zdol- 
ności jednostki. Konieczne jest takie 
sharmonizowanie wszystkich duchowych i 


fizycznych właściwości człowieka, by mos 
gły się one równolegle rozwijać. Rozum, 
woła, nezucie i hart cielesny — to czyn” 
niki które iść winny równorzędnie tak, by 
nadmierny przerost jednego nie zaghiszy! 
normalnego rozwoju innego. 

Tylko taki naród msa dalekie perspekty- 
wy rozwojowe, który zdobył się na ten 
wielki wysiłek przełamania dawnych tradycyj 
wychowania i sam w własne dłonie ujął 
swe wewnętrzne wychawanie-odrodzenie. 

Armja Odrodzenia Narodowego (A. O. 
N.) — oto nazwa takiej wszechorganizacji, 
która obejmie dobrych synów ojczyzny, 
zdolnych i chętnych do pracy dla wspól- 
nego dobra. To nie stronnictwo, to nawet 
jeszcze nie zrzeszenie, ale to już ogół sił 
zorganizowanych i ku wytkniętemu celowi 
zmierzających, ku odbudowie fizycznej 
i duchowej naszej Polski... 

Każdy cegiełkę niech do budcwy gma- 
chu przyniesie, każdy niech co dnia dla 
narodu pracuje, niech swoją korzyć miarą 
dobra powszechnego mierzy, a wówczas 
wielka idea odrodzenia zostanie osiągnięta. 

Krzepmy się w pracy i potężniejmy 
w woli. 

* 
. . 

Za te piękne słowa, za te cudne, praw- 
dą tchnące myśli zerwała się burza oklas= 
ków i nie milkła długo. Zapadły głęboka 
ziarna w dusze i — sby setny plon wy- 
dały!... (6s.) 


W. Rostworowski o Radzie Siam. 


Dyrektor Departamentu Politycznego n=- 
dzielił współpracownikowi „Gazety Po- 
rannej* swych poglądów na sytuację po- 
lityczną, a przedewszystkiem na sprawę 
Rady Stanu. 

Podajemy z tego wywiadu niektóre u- 
stępy: 

— Rozumiem dobrze motywy, który 
kierują piórami lewicy, zwalczającej Radę 
Stanu jeszcze przed jej narodzeniem. 

Wiem, że powodnje nią głównie obawa, 
by Rada Stanu nie uzurpowała sobie 
wszystkich praw sejmu, nie oddaliła przez 
to terminu jego zwołania, nie uczyniła go 
zbędnym. Mogę pana zapewnić, że odczti= 
wam doskonałe prądy chwili obecnej. 

Nie traktuję Rady Stanu, jako scho- 
wanko przed wołaniem współczesnego du- 
cha demokratycznego, jako wybieg pozor- 
nie go zadawalający, W powstaniu Rady 
Stanu widzę właśnie Środek jaknajs 
szybszego zwołania sejmu. Musi prze- 
cież być jakieś ciało do pewnego stopnia 
reprezentacyjne, któreby projekt sejmu, 
opracowany jnż w szczególach nawet przez 
komisję sejmowo - konstytucyjną, b. Tyme 
czasowej Rady Stanu, rozpatrzyło, przyję* 
ło i uchwaliło. Zbyt wielka i poważna ta 
rzecz — przedstawicielstwo narodu — by 
o jego formie, o warunkach jego powsta” 
nia miało zdecydować szczupłe grono O= 
sób. I dlatego zorganizowanie szybkie Ra» 
dy Stanu uważam za Sprawę pierwszorzę» 
dnego znaczenia, 

Rada Stanu jest i z tego względu ko- 
nieczną, że według btzmienia patentów z 
dn. 12 września, tylko ona może mieć 
władzę prawodawczą, że obecnie, kiedy jej 
niema, żadne prawo nie może być wyda= 
ne. Sytuacja Rady Regencyjnej i rządu 
jest z tego piwodu w chwili obecnej nie- 
zmiernie trudna". 

— Jeżeli więc takie kompetencje prawe 
ne posiądzie Rada Stanu, czy nie jest 
możliwym, że rząd z chwilą jej zoryani= 
zowania, przestanie się interesować sprawą 
sejmu? Przecież to będzie najwygodniejsze 
w świecie dla każdego rządu przedstawi- 
cielstwo narodowe, jako że posiadająca 
więcej, niż połowę członków z nominacji. 

— Nie podzielam tych obaw. Niech pan 
zwróci tylko uwagę na sytuację, w jakiej 
się znajdzie Rada Stanu, Kalkulujemy 
szczerze i otwarcie. Lewicy nie zadowolni. 

— Czemu odrazu rząd nie tozpisze 
wyborów na podstawie ciroćby ordynacji 
już opracowanej? 

— Organ prawodawczy jest natychmiast 
koniecznym. Inaczej stopniowe przejimo« 
wanie funkcji państwowych jest niewyko- 
nalne: Natomiast w mojem przekonaniu 
Rada Stanu winna natychmiast przyjąć 
ardyrację wyborczą, a rząd, jak sądzę, nie 
będzie miał powodu do zwiekania z otga- 
nizowaniem wyborów. Nie będzie to rzecz 
łatwa. Dla przeprowadzenia demokratycze 
nych wyborów potrzebna jest admistracja 
państwowa. Tej jeszcze mie posiadamy, 

— Czy Rada Słanu będzie w prawie 
powołać wojsko? 


. — Sądzę, że tak. Sprawa fa bowiem 
jest dzisiaj mniej sprawą polityczną, jak 
elementarną koniecznością państwową, któ. 
ra nie może być odkładaną. 

| — Czy Rada ministrów uchwaliła juą 
jakiś konkretny projekt woiskowy? 
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hoterji kesjonowej 


w Kantorze Gazety Łódzkie “, Przejazd 8. 


— Tak jest. Póki jesi on jednak pro- 
jektem, trudno mi mówić o szczegółach. 
owiem ty:ko, że przewiduje on pobór je- 
dnego rocznika w sile 40,000 do 57,000 
ludzi. 

— Kiedy, według pana, nastąpi powo- 
bmie Rady Stanu? 

— Muszę wyznać, że mam pewne Oba- 
wy, iż to nie nastąpi tak rychło, jak tego 
pragnie Najdostojniejsza Rada Regencyjna, 
Sprawa kandydatur wymaga licznych kon- 
ferencji, Wobec tego, że z sejmików wyj- 
dą prawdopodobnie przedstawiciele paw» 
nych tylko sfer społecznych, nominacje 
będą musiały być korekturą demokratycz- 
ną wyborów. Trzeba będzie zatym powo- 
łać przedstawicieli nieuwzględnionych przez 
wybory klas i interesów. To również mo- 
że wymagać czasu. Złożenie zatem ciała 
tego typu, jakim będzie Rada Stanu, nie 
będzie rzeczą prostą.“ 
 RPOEEEPZE Z JESIJ EY TEA PELI ZRT OI PIE, 


ostatnie telegramy, 


Ważna Konferencja w Ber» 
linie. 

„Beri, Lokal Anz.* donosi, iż w wie- 
dsielą gen.-feldm. v. Hindenburg i gen. Lu- 
dendorff odbyli dłuższą konforeucję z kan- 
clerzem dr. Hertlingiem, poczym przyjęci 
zostali przez cesarze. Rada koronna uie 
odbyła się jeduak; na dziś wyznsezono se- 
sję u cesarza, na Którą zaproszono | odabno 
y. Hindenburga, v. Ludendorffa, kanelerzn, 
podsekretarza stanu von doai Busche i wie- 
Je iunych wybitnych osób, Sekretarz v, 
Ródern jest zlekka zaziębiony i dlatego 
wątyliwe jest, czy będzie mógł przyjąć u= 
dział w konferencji. 

„Tag, Ruodschau* pisze na ten temat: 
„Dzisiejsze obrady zadecydują o naszej po” 
lityea celów wojny oraz wewnętrznej”. 


Porucznik lotniczy Müller 
zmarł. 

Znany lotnik Müller, kawaler orderu 
pour le merite, z powodu zepsucia się a- 
paratu spadł na ziemię i został śmieriel- 
nie raniony, Zginął za ojczyznę niezwy- 
ciężony a po 88 swym zwycięstwie, 


Wspólne oświadczenie 
koalicji. 
Bern 14 stycznia. 
„Corriere della Sera* donosi, iż na wozo. 
rajszym posiedzeniu Rady ministrów oma- 
wiano kwestje polityki zewnętrznej i mie 
litarnoj. 


CUKIER 


w zupełności zastępuje miód sprzedawany przez 


Sonnino podobno oświadczył, iš możli. 
wo jest wydanie przen rządy koalicji wapóle 
nego i dokumentowego oświadczenie, 


Lord Northcliffe w gabinscie 
wojennnym. 
Haga 13 Stycznia. 
Z Londynu dochodzą pogłoski, że 
Lloyd George powoła lorda Northcliffa do 
gabinetu wojenuego. 


Dalsze upzństwowienia 
w Rosji. 

Petersburg, 13 stycznia: 

Komisarze ludowi wydali dekret, że 
wszystkie własności i urządzenia wszech- 
rosyjskich ziemstw uznane zostaią od tej 
chwili za wirsność republiki rosvjskiej, 
DORTE NM POCZTA Oh TERA LOCIE WNRNY 


Qrtodoksi o litwakach, 


Z Kopenhagi otrzymał „Moment“ 
wiadomość o przybyciu do tego miasta 
„autorytetu“ ortodoksów i rozpowszech= 
nieniu tam przezeń „exposó* o sprawie 
żydowskiej w Polsce, z którego brzyta- 
cza następujący ustęp o litwa «ch: 

„Oprócz różnie partyjnych, istnieje 
jeszcze ostre przeciwieństwo między 
żydami polskimi a litewskimi. Polacy 
uważają lJitwaków za rusyfi:atorów i 
prowokatorów rosyjskich. Oni też re- 
prezentują żądania narodowe i są znie- 
nawidzeni przez bardzo wielu żydów 
polskich. Ortodoks upatruje w litwaku 
heretyka i wolnomyśliciela, asymilator— 
wroga polaków. Litwacy wzgardzają 
polskimi żydami, uważając ich za coś 
niższego.” 


r : 
Ogloszenie. 

W dołączenia mege ogłoszenia » dnia 

5 eerwca- 1917r. podaję dò pibłie"nej 

wiadomości, że następujące środki spoży w- 


cze uzuana zostały jako szkodliwa dla 
zdrowia: 
Amerykańska kawa mielona, 
Afrykuńska mieszanka kawowa „Ka- 
wanna*, 


Kawe czekoladowa „Koffenelli”, 

Kawa czekoladowa „Kofelada*, 

Burogat kawy „francuska mieszanka 
zbożowa”, 

Surogat kawy „Lujine* (Łubin), 

Tə wszystkie surogaty gawierają w 80- 
bie nieodzorżkuięty łubin, Mogą ora w 
pewnych wypadkach spowodować ciężkie 
zasłabnięcia i dlatego ostrzegam przed ich 
zskupem. Przeciw producentom i sprze- 
dascom wystąpię z eurowemi karami, jeśli 
t:mi bezwartościowemi środkami spożyw= 
czemi nadal targować będą. 

Zresztą zwracam uwagę, że łnbin jest, 
w myśl rozpporządzenia z dnia 27 czerw- 
ca 1917 r. (Dz. rozp. ur. 79), zasekwestro< 
wany i wchodzi wedle $ 16 w zakies gos 
Bpodarki publicznej. Wszelkie używacie 
łubinu dla innych celów jest w Generał. 
Guberatorstwie warszawskim zakazane; 


GAZETA ŁODZKA— 34 


styczeń 


Kto więc wyrabia z łubian surogsty 
kawy, uchybia S$ 15 i 16 rzeczonego toz- 
porządzenia i podlega podług § 21 LL e. 
karze. x 

Łódź, dnia 8 stycznia 1918 r. 
Cesarsko Niemiecki Prezydent Polic. 
podp. Loeb rs. 


D wyttowaai łatynmm. 


Dziecko to coś nieuchwytnego, bardzo 
subtelnego, co wrażliwych uczuć swych 
płatki ku światu z uśmiechem wyciąga, 
co pełne pragnień, z niewinną i rozedrga- 
ną duszą w świat wstęruje, 

Myśl słaba i chwiejna, biąka się w 
niedalekiej przestrzeni urojeń, snuje się 
pajęczym zmiennym widziadłem w niezna+ 
ną przyszłość. 

Dziecko, to taka jasna, niewinna istot- 
ka, pragnąca, a nerozbudzona, marząca 
w snach kwiatowych o cudach baśni, wstu- 
chana w ułotną melodję swych wizji dzie- 
cinnych. 

Już na świat przychodząc przynosi ze 
sobą wrażliwość na piękno.  Zarodek ti- 
czuć estetycznych tkwi w istocie dziecka. 

Zataz w pierwszym okreste dziecięć- 
twa, widzimy jak radośnie uś ha się 
ono do promyk: lub chwyta 
za kwiatek. D i wywołują wrażenie 
wprost zadzi 


iedyś zupełnie maleń- 
o, uspokoić go nie 
o pod wpływem ta- 
ieństwa, cichło, znać 
było na niem wzruszenie, błagość, 
które malowały się na twarzyczce. 

Ze skłonność estetyczna w. dzieciach 
istnieje, łatwo to zauważyć w grach, w za- 
bawach, w zamiłowaniu do rysowania i 
obrazków, Alə uwaga dziecka jest jesz- 
cze zbyt rozproszoną, 
przechodzą, więc zadaniem tego, kto stróżem 
duszy ma być dziecięcej, jest utrwalić te 
wrażenia, zatrzymać ma nich uwagę dziec- 


godnej muzyki m 


Esmeralda et Curo 


U. Kiimowicz 
Morskaja Wołnu 
M- Fiałkotoska 


Uwaga: 


wrażenia szybko- 


T EEE EE RP S A 
Codziennie Przedstawienia dla Rodżin. Zopelna zmiana pront. 
Przygoda p. Barona w Tyrolu 


przez Klimowicza, muzyka Karasińskiego, 
Duet taneczny 
z Warsz. Bał 


N 14, 


W celu zaoszczędzenia świałła Biuro moje z dn 
22 ub, m. pagane jest od 9 rano bez przerwy, lecz 
tylko do godziny 6 wieczorem 


RLERSANDER GERSDORE 


Honsulent Prawny. 
Piotrkowska M 84. 


ka, dopomódz w wyszukaniu piękna, na- 
uczyć chwytać cechy charakterystyczne, 
rozbudzić wrażliwość na coraz wyższe ro- 
dzaje piękna, stopniowo kształcąc jego 
sąd i ćwicząc poiywy estetyczne. 

Nie wolno tu jednak narzucać dziec- 
ku swoich wrażeń, niech ono wprzód sa- 
mo sąd wyda, niech ima odwagę powie- 
dzieć, że mu się niepodóba to, co podzi- 
wiają inni, wyrazić szczerze swoje własne ` 
wrażenia, potem dopiero uwagę mu zwró- 
cić na coś bardziej pięknego, lub wyka- 
zać błąd niedostrzeżony, trzymającą się. cią- 
gle róli przewodnike, a nie nauczysieła, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 


Magistrat rozpocznie wkrótce. wypłaty 
odszkodowania kwaterunkowęgo za pos.ój 
wojsk i władz wojskowych niemieckich za 
czas od 6 grudnia 1914 r, i wzywa niniej- 
szym interesowanych do zgłaszania swych 
pretensji na specjalnych formularzach, któ- 
re otrzymywać można w godzisach biuro- 
wych w Wydziale Iwaterunkowym magist- 
ratu, Nowy Rynek 14, pokój 30 za opłatą 
10 f. za arkusz. 

Dia każdego lokalu winien być wręczo- 
ny oddzielny arkusz, 

Podania robione nie na formularzach 
nie będą wogóle rozpatrywanę. Kwity kwa- 
Fee: winny być dołączane jako do- 
Wód, 

Podania dotychczas już złożone, a nie 
załatwione winny być na nowo złożone. 

W braku opiekunów? prawnych właści: 
ciele domów mogą składać wnioski za nie- 
obecnych swych lokatorów. 


MAGISTRAT 
Wydział kwaterunkowy. 


nit COLOSSEUM Ter | 


Zachodnia 53 


Dyr, Th. Junod, 


Operetka Sketcz z 
śpiewem 1 tańcami 


Znakomity 


wini SIÓSS emorsa 


na żądanie prolongowany). 


Polski Humorysta z jego 


własnym repertuarem. 
Wykonawczyni 
Ros, romanscw. 
w swojej kreacji fa- 
ko LEGJONLSTA. 
Początek punktualnie o B-ej. Ceny miejsc od 1 mk. 
Wkrótce przyjedzie Atex Grahilmann z jego ostatnią nowością 
Teatrem Liliputów. 


Rowesku M pieśniarka. 
it d 18 MM. 


i po szkole, bo 
żytecznym dla 


Uczcie się na Samouczku REUSSNERA w domu, przed szkołą, w szkole 

ten stał się już potrzebnym, pomocnym i w 
amouczek każdego, bez różnicy wiektł 
zdolności umysłowych, kto tylko chce nau- 


czyć się sam bez pomocy nauczyciela, zatem bezpłatnie, 


Kto chce odzwyczaić się 


od palenia tytoniu, 
piech się zgłosi do Gatzmana, 
tecz- 


WARSZAWSKIE ZIEMIĄŃSKIE 
TOWARZYSTWO MLECZARSKIE 
po 4.50 Mk. 


Sprzedaż w sklepach własnych: Andrzeja 3, Piotrkowska 181 141, 
Dzielaa 25, Widzewska 126. Sprzedaż hurtowa od 5f. Al. Kościuszki 29. 


M oczna 


Ogłoszenie. 


Posiedzenia Ridy Miejskiej odbędą się w środę i ezwartak d, 
16 i 17 stycznia 1918 roku,o godz. 6 po por, w sali Towarzytt. Kre- 
dytowcgo m, Łodzi przy ul. Sredniej NM 19, 
PORZĄDEK DZIENNY; 
'Traecie czytanie budżetu, 
Łódź, dnia 11 stycznia 1918 r. 


Przewodniczący Rady M'ejskiej S. Jarociński. 


Biuro Reprezentacji Łódzkiej 


Warszawskiego Taw. Ubezpieczeń od ognia 


przeniesione zostało do gmachu Siemensa, ul. Piotr- 
kowska Ne 96, IT 


czytać, pisać i rozmawiać po niemiecku, francusku, angielsku 
ipo polsku bardzo łatwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim kosze 
tem. Albowiem, nie potrzebując płacić za naukę, oszczędza się znaczną 
sumę pieniędzy, a wydaiek, zrobiony na Samouczek, zwraca się 
z tysiącznym procentem każdemu posiadaczowi tego podręcznika, 
który ma za to wyższą wartość, niż złoto. Każdy nczeń, z najsłabszem 

4 nawet uzdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego z powyż- 
zych języków poza szkołą, albo przygotowść się do egzaminu w szkole publicznej, 
ub do poprawienia sobię złych stopni podczas nauki szkolnej, a najczęściej jeszcze 
po ukończeniu 'ejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratunek do S° monez- 
«a. Szczególniej zaś, chcąc się nauczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym 
języku, trzeba rozpoczynać na nowo naukę praktyczno-ronwersacyjną, przy pomocy 
Samouczks. Konwersacja bowiem stanowi kwintesencję z nauki języków nowo- 
żytnych, a tej nie uczą ani w szkole, anł prywatnie z innych podręczników. Okcło 
100,000 zwolenników metody nauczania Reussnera i 2,000 jego uczniów osobistych" 
zajmujących już wysokie stanowiska dzięki Samouczkom jego, dają rękojmię © nad- 
zwyczajnej łatwości, praktyczności i użyteczności tychże Samouczków, istniejących 
do 1880 r, których ceny 33 stosunkowo niskie, np,: fen, 15, 40, 80; mrk. 150, 2, 8 
i t. d. Świeżo wyszedł z ćruku Samouczek Polsko-Niemiecki kurs I-v, XXXVII-a ed 
po 3 mk, kurs il ed, XVII-3 po 5 mrk, Polsko-Francuski kurs I ed, XVIl-a po 3 mrk, 
kurs II ed. Vi-a po 8 mk. Adres autora, Złota 6 w Warszawie, którywysyła l-szy. 
zeszyt próbny gratis na żądanie 


Dr. S. Lewkowicz 
Choroby skórne l zewnętrzne 


Konstantynowska i2 
Przyjmuje 


dł 
specralista 


| r. LEJ 


Choroby skórne, 
zewnętrzne i włosów 


Panów Panie 
ZAWADZKA 1, róg Piotrkowskiej 9—11 od 6—8. || od godz. 5—6 
Przyjmuje od 3—2 i od 1—9, 
P.nie od 5—6. — 
[EEES | Skórki wia. EZ 
Skór kl wramać Podło 
m. 20, 


Redaktor 1 wydawca JAN GRÓDEK Przejazd 6 


Pierwsza chrześcjańska 
nica, Sienkiewicza 83, parter od 10—6 


laki gry iran 
metodą ułatwioną 
udziela doświadczona nauczy” 


cielka 
zastać można od 2 i pół do 4 1 pół. 


Szkolna 17 M. 8, u state 


H piętro 


MŁ n motorowy do sprzedania lub wy- 
YN Gzierżawienia, Wiadomość u W. 
Leśnlewskiego i Ciesiulkiewicza w Aleksan- 
drowie pod Łodzią przy łódzkiej RA 
BA 4 nauczycieli, fro- 
Nauczycielki, piaski — wycho- 
wawczynie bony— pielęgniarki, ochroniar" 
ki; wykwalfikiwanych rządców-agrono- 
mów i gospodynie poleca Fierwszo= 
rzędne Siuro pedarogicznosrns= 
komendccyjne Ludwińskiej, 
Piotrkowska 109. 
1 duże bryczki, WOZ deskowy, 
Sanki, uprząż i para kucy do sprze- 


dania. Przejazd 67. z 
gaziono Maciejowi Florczak 2 woksie; 

400 i 200 rublowe z wystawienia An- 
drzeja Roleszko, ZA 
ZĘR pas-porl niemiecki, wydany w 


dzi za % 190222/11 XI na imię Bos 
jesława Sowińskiego, 


Na maszynie rotacyjuej w tłoczni JANA GRODKA Przejazd 6 


